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Pod Prugakiem. 


* pruskim, był rokiem srogiej zaiste 
walki! 

Mieliśmy tu wybory do par- 
lamentu niemieckiego i do sejmu 
pruskiego. 

Lud polski poszedł w bój z zapałem, 
ale mimo to niezgoda i waśń w niektó- 
rych okręgach, przyczyniły się do rozgo- 
ryczenia i spowodowały też utratę kilku 
mandatów. 

Winy wszakże co do klęski tej nie 
sposób przypisać nam tylko samym. Na- 
cisk szalony chlebodawców niemieckich 
z jednej strony, sztuczny zaś, chytry po- 
dział okręgów wyborczych i wszelakie, 
najniegodziwsze „kruczki“ Niemców z dru- 


giej, oto przyczyny zła, którego pokona- 
nie nie jest chyba tak łatwem! Potrze- 
ba być na miejscu, iżby zmierzyć i oce- 
nić przemagające siły rozzuchwalonego 
przeciwnika. 

Radość Niemców z powodu takiego 
obrotu rzeczy była zrazu wielką, mało 
wszakże uzasadnioną... Wybory bowiem 
ostatnie okazały dobitnie, iż lud polski, 
Bogu Najwyższemu dzięki, świadom już 
jest w pełni swojej rzeczy, że umie bro- 
nić praw swoich do upadłego! Stawał 
on do głosowania z prawdziwem poświę- 
ceniem, a ochotą, dotąd niebywałą. A to 
przecież więcej warte, aniżeli zdobycie 
kilku nawet mandatów?! To też liczba 
oddanych głosów polskich, wzrosła znacz- 
nie i teraz; przy ogółnem ich obliczaniu, 
draźni ona niepomiernie zaciekłość nie- 
miecką, iż nietylko wśród najtrudniej- 
szych warunków nie myślimy o odwrocie, 
ale w coraz gęstszych zastępach posu- 
wamy się naprzód tam, gdzie idzie o 
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obronę Wiary naszej św. i narodowości! 

Na pochwałę Prusom Zachodnim na- 
leży zapisać jeszcze, iż wszyscy podczas 
wyborów kroczyli w zwartym szeregu, 
a jeśli były gdzie nieporozumienia, to 
wynikły one dopiero po wyborach; wy- 
wołali je zaś ludzie butni, pyszni, któ- 


rzy siebie wszędzie i zawsze wypychają | 
naprzód, dobro społeczeństwa stawiając | 


na szarym końcu. 
W roku ubiegłym też uchwalił sejm 
pruski drugie 100,000.000 marek na wy- 


kup ziemi polskiej. Cios to dla ludności | 


polskiej, pozbawinnej zarobku i chleba 
w Ojczyżnie i zmuszonej tułać się po 
obcych... Na szczęście coraz mniej wśród 
naszych kurczycieli ojcowizny ! 

W roku minionym też kolonizacya 
„ nie miała wielkiego szczęścia z nabywa- 
niem ziemi polskiej. Straty, jakie ponie- 


śliśmy w tym kierunku, wyrównane zo- | 


stały przez wykup ziemi z rąk niemiec- 
kich. Pocieszającym zaś bardzo objawem 


jest, iż lud polski, za grosz ciężką zdo- | 


byty pracą, kupuje ziemię wszędzie, gdzie 
tylko może... Liczne majątki rozpareelo- 
wane w drodze prywatnej, dostały się 


częściami w pracowite ręce ludu polskie- 
go, który będzie je umiał utrzymać w gar- 
ści i zapewne nie pokusi się na niemiec- 
kie „czerwieńce* i nie odda swej krwa- 
wicy wrogom! 

Walka „hakatystów * nie zmalała! Nie 
dość im zabięgów około pozbawienia nas 
zarobku i ogłodzenia nietylko kupcą i 
przemysłowca polskiego, ale także i ro- 
botnika, postanowili tedy, jak się to mó- 
wi, przycupnąć i mniej krzyczeć publicz- 
nie, a za to więcej działać skrycie. I ro- 
bota ich odczuwać się daje wszędzie, czy 
te w Prusach Zachodnich, czy w Poznań- 
skiem, czy na Górnym Szląsku, w ogóle 
tam, gdzie żyją Polacy. Przeto tem wię- 
cej strzedz się nam potrzeba, gdyż nie 
wiemy dnia i godziny, nie znamy miej- 
sca, gdzie się objawi ich nurtująca dzia- 
łalność... Godzą oni w duchowieństwo ka- 
tolickie, narzucają się na opiekuców Niem- 
ców katolików, agitują wśród nich, iżby 
domagali się wszędzie zaprowadzenia nie- 
mieckich nabożeństw, choćby ich tylko 
nikła była liczba! 

Z Berlina wobec nas wieje też wiatr 
coraz ostrzejszy. Skutkiem tego nie mógł 


Wójt Walenty. 


(Fistorya zabawna i niezadawna, ale prawdziwa). 


(Dokończenie). 


A i na tych objazdach, na które wójta 
pisarz »dla asysty< wyciągał, wielkiego smaku 
nie było. 

Wiadomo, że czasem z urzędu potrzeba 
się było ludziom naprzykrzać, a na to nikt 
wyrozumiałości nie ma, że prawo prawem, 


Po tem pierwszem starciu nie było dnia | a podatków i koniem nie objedzie, jeno, jak 


prawie bez kłótni i klątwy... 


Stawiał się Walenty, odgrażała Magda ; 


tylko w jedną niedzielę, gdy obydwoje w pół- 


koszkach jechali do kościoła, a gromada ustę- | 


powała im z drogi, witając »pana wójta« 
zapominała o przeżytych dolegliwościach, dzie- 
ląca honory męża Karpielowa i czasem na- 


wet za własny grosz brała z karczmy do | 


domu butelkę «słodkiej«. 


Poniedziałkowy objazd psuł jednak na- | 


nowo zgodę małżeńską. 


przyjdzie pora, zapłacić należy. 

Bywało, ludzie nie płacą, z kancelaryi 
wysyłają raz, drugi.. »karnego stójkę«.. na 
niel.. Jedzie sam pisarz z wójtem. Tłómaczy 
się naród: »a to wtedy, a to w owędy od- 
dawa..» Pisarz, jak pisarz, zasłania się wój- 
towską osobą, mówiąc że nie nie znaczy; 
a Walenty, choć radby niejednemu wygo- 
dzić, nie wie, jak ma sobie poczynać, bo mu 
pisarz w kancelaryi przykazał, żeby się nie 
ważył nikomu »prolongować>». 
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dojść do skutku niewinny zjazd lekarzy 
polskich i słowiańskich w Poznaniu, na- 
sze towarzystwa bywają kontrolowane ści- 
śle, choć się w nich nie dzieje nic złe- 
go! Jeśli przypomnimy sobie zakazywa- 
nie wieców, wzmożenie niemczycielstwa 
przez szkołę, urzędy, a nawet zakusy 
wprowadzenia do kościoła języka nie- 
mieckiego, wreszcie haniebne wydalania, 
wtedy okaże się w pełni ponury obraz 
twardego iście położenia naszego społe- 
czeństwa ! 


Ale nie dość tego wszystkiego: oto 
zamierzają teraz Niemcy wprowadzić w na- 
sze strony kapitały niemieckie, za pomo- 
cą których mają powstawać fabryki z nie- 
mieckimi robotnikami, zakładać chcą czy- 
telnie niemieckie, urządzać zbiory i od- 
czyty... 

Wszystkie te pomysły wydają się na- 
der groźne, ale, jak mówi przysłowie, 
„każdy medal ma dwie strony“. Tak i 
tutaj. Ze wszystkiego korzystać można, 
jeśli się korzystać umie... 

Zarządzenia niemczycielskie uczą lud 
polski rozumu politycznego i budzą dziel- 


nie zmysł odporu, hartują ducha i stalą 
wytrwałość. Stajemy się mniej głośni, ale 
za to coraz skuteczniej umiemy pracować, 
zachodzić około utrzymania swojej naro- 
dowości. Staramy się też i z powodze- 
niem wpoić młodemu pokoleniu miłość 
Ojczyzny, miłość tego wszystkiego, co 
nam jest drogie, naszego języka, dziejów 
naszych i obyczajów. Uczymy się cier- 
pieć w milczeniu, jesteśmy obywatelami 
nieposzlakowanymi, znającymi swoje obo- 
wiązki, ale i prawa, katolikami i Pola- 
kami jesteśmy i pozostaniemy, i te wie- 
rzenia nasze przekażemy dzieciom na- 
szym, które, da Bóg, jeszcze gorliwiej, 
w ciężkiej szkole życia zaprawione, będą 
umiały bronić, trzymać się ich szponami 
i dziobem, iżby je znów nieskalane oddać 
dalszym pokoleniom. 


Tak nam Panie Boże dopomóż! 


Mieczysław Sosnowski. 


I krzywdowali sobie ludzie na takie rzą- 
dy, niesłusznie winując Karpiela, że o gro- 
madzkie dobro nie dba, że zhardział i teraz 
przewodzi... 

— Zapomniał wół, jak cielęciem był! — 
mawiali, odgrażając się, że go jeszcze przed 
terminem złożą z urzędu... 

Potrzeba było łagodzić pomstowanie. 
Więc wstępował Walenty do karczmy, sta- 
wiał od siebie »blachę,« poił, a przedstawiał, 
że na to niema rady. Towarzyszący mu pi- 
sarz, choć w oczy gadał co innego, za oczy 
szepnął niejednemu: 

— ZkKarpiela: chłop głupi i miękki. Wszy- 
stko na mojej głowie! Ja własnych pleców 
za was nadsiawiam, a z niego nie mam ża- 
dnej wyręki, bo przytem sparty jest i na- 
ciąć lubi... 


| 


Najgorszy jednak kłopot sprawiała. wój- 
towi »kasa pożyczkowas gminna; rachować 
wprawdzie Walenty umiał, ale, jak przyszło 
procenta obliczać, zdechł pies! ani rusz bez 
pisarza! 


A w dodatku ludzie cisnęli się o pożyczki, 
żadnego nie mając uwzględnienia. Każdy 
chciał brać... Walenty obiecywał, a jak przy- ` 
szło do rzeczy, skutku nijakiego nie było, bo 
pisarz przeczył, a różne »formy« wynajdywał. 

Zmiarkowali ludzie, że się bez Karpiela 
obejdą i później wprost do pisarza z intere- 
sem chodzili. Nie gniewałby się może Wa- 
lenty, choć to przeciwne było jego honorowi, 
gdyby nie obawa, że pisarz może co skręcić, 
a potem na niego padnie odpowiedzialność. 
Nieraz też skarżył się przed Żoną na pisar- 
skie rządy... 
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Kółka rolnicze.*) 


I. 


Według sprawozdania Towarzystwa za 
rok 1897, rozwój Kółek w roku tym postę- 
pował równie pomyślnie, jak w latach po- 
przednich, co jest dowodem, iż cały ruch nie 
jest dziełem chwilowego tylko zapału, lecz 
poważną, świadomą celu, ale też i trudności, 
pracą obywatelską. 

W 36 powiatach założono w 1897 roku 
71 nowych Kółek z 2.257 członkami, z czego 
większość przypadła, po staremu, na zacho- 
dnią część kraju. Było tedy z rońcem roku 
1897 Kółek 1.291 z 58.000 członków. W sier- 
pniu roku 1898, liczba ta doszła do 1350. 
Nie należy jednak się łudzić... Wiele Kółek 
istnieje, jak się to mówi, tylko »na papie- 
rzes, Nawet, rzecz smutna, w powiecie bo- 
cheńskim, w roku 1896, aż 19 Kółek stało 


*) Podajemy tu obszerne streszezenie cen- 
nej pracy znanego pisarza, Tadeusza Kudelki » Na- 
sze Kółka rolnicze, ich stan obecny, zadania i po- 
trzeby<, o której to rzeczy mówi z uznaniem 
dziennikarstwo krajowe. Preypisek redakcyi. 


| nieczynnych, Jakkolwiek nie brak już dość 
oświeconych włościan, którzy pracę w Kół- 
kach podjąć potrafią, jednakże z reguły 
tylko tam rozwijają się one pomyślnie, gdzie 
duchowieństwo, więksi właściciele i nauczy- 
cielstwo, gorliwą przykładają do dzieła rękę. 

Odnosi się to zwłaszcza do zarządów 
powiatowych, które, acz dopiero w połowie 
powiatów utworzone, wpływają bardzo wy- 
bitnie na rozwój i postęp Kółek. Dowodem 
tego, na przykład, powiat sokalski. Sprawo- 
zdanie lustratorskie z roku 1895 wspomina 
ze smutkiem o powiecie tym, jako o bardzo 
zacofanym, a dziś tam wszakże, dzięki żarli- 
wej pracy zarządu powiatowego, ile gmin, 
tyle Kółek! 

Zjazdy powiatowe częste, połączone z wy- 
stąwami, odczytami, nagradzaniami, rozbu- 
dzają ducha do pracy skuteczniej i szerzej, 
aniżeli to walny zjazd zdziałać może. O swo- 
jej biedzie radzić, każdemu i łatwiej i chęt- 
niej. Zarządy powiatowe też rozwijać się będą 
coraz bardziej, zwłaszcza, że nowy statut 
bardzo słusznie przyznaje im znaczną samo- 
rządność. Tak, na przykład, zasilanie biblio- 
teczek kółkowych książeczkami ludowemi, 
których główny zarząd rozesłał w 1897 roku 


— Wtyka nos wszędy, a mnie do ni- 
czego nie dopuszcza... 

— Boś do niczego! Byleś brzuch na- 
pas, to ci jedność. Pamiętaj! pamiętaj! pie- 
częci z garści nie popuszczaj, a słuchaj uwa- 
Żnie, co czyta, zanim podznaczysz, ja ci to 


mówię, twoja żona! bo wpadniesz w biedę! | 
— 0!o! Znów nie przewiduj! Mądry | 


on, ale i ja nie głupi! — uspokajał. 

Próbował nawet Karpiel raz postawić 
się sekretarzowi. Pisarz odłożył pióro, wy- 
jął kluczyki od szafy. i także na stół położył, 
a nie rzekłszy ani słóweńka, wyszedł z kan- 
celaryi do swego mieszkania.. Strach zdjął 
wójta, dalej za nim i w prośby! 

— Jak sobie bezemnie radę dacie, wój- 
cie, to i owszem. Wyście głowa! Ja tylko 
pisarz, wasz podwładny, co każecie, napi- 


szę.. Właśnie przyszły papiery z powiatu, 
to mi podyktujecie odpowiedź... — przeko- 
marzał się, pewny swego, sekretarz. 
Przerażony Walenty nuże prosić, mole- 
stować ! Pogodzili się i wszystko wróciło do 
dawnego stanu rzeczy. Ale raz nauczony 
wójt, już od tej chwili nie zabierał się nigdy 
do pisarza, »żeby jakiej obstrukcyi nie było«... 
Upłynęły dwa lata. Gospodarka upadała. 
Karpiel coraz częściej napijał, wójtując. 
Karciła go żona, ale nie pomagało. Chłop 
i na babskie gadanie nie zważał. Pisarz za 
to harował nim, posyłając po gminie, gdzie 
najgorzej. Gromada zaczęła sarkać... 
Zdarzyło się, że podchmielony Karpiel 
zgubił raz »kwaterunkowe«, zebrane od lu- 
dzi. Gwałt! Nie było rady, przed żoną nie 
rzekł ani słowa, tylko założył ze swego. 
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3.529, kosztem 385 złotych, powinno przejść | 
na fundusz i staranie zarządów powiatowych. 
Zarządy powiatowe starać się też powinny, 
aby za Przewodnik Kółek rolniczych, który 
otrzymuje każde Kółko, (a którego przedpłata 
przyniosła tylko 81 złotych), płacono regu- 
larnie przedpłatę, wynoszącą 1 złoty rocznie! 
W ten bowiem jedynie sposób da się rozwi- 
nąć i na lepszych siłach oprzeć to pismo, 
które, mówiąc nawiasem, drukuje z obywa- 
telską ofiarnością Zakład narodowy imienia 
Ossohńskich. 

Przedewszystkiem pożądaną byłoby rze- | 
czą, gdyby ożywiła się w Przewodniku wza- 
jemna wymiana poczynionych przez Kółka 
doświadczeń i postępów, zwłaszcza na polu 
handlowej działalności Kółek. Byłoby też ko- 
niecznem, żeby zarząd główny postarał się 
o dostarczenie choćby tylko zarządom po- 
wiatowym Rocenika Kółek rolmiczo-włościań- 
skich w Księstwie Poznańskiem z roku 1898, 
który oprócz pouczającej histaryi Kółek z lat 
25, zawiera sprawozdania z każdego niemal 
Kółka, obfitujące w liczne ciekawe a naśla- 
dowania godne szczegóły. Ten Rocznik mógł- 
by kolejno obchodzić Kółka, iżby prezesowie 
zaczerpnęli zeń pożytecznych wskazówek. 


Wogóle utrzymywanie ściślejszych stosunków 
z Kółkami dzielnicy wielkopolskiej, oraz Szlą- 
ska, stałoby się bardzo korzystnem, przyczy- 
niając się choć w części do wzmocnienia 
narodowej łączności. 

Pośrednictwo głównego zarządu w na- 
bywaniu przez Kółka nasion, nawozów sztucz- 
nych, maszyn i tym podobnie, niewielkie przy- 
brało rozmiary. Nasion sprowadzono za 4.317 
złotych, nadto rozdał zarząd bezpłatnie do- 
borowyck nasion za 700 złotych. Podobnie 
pośredniczył zarząd główny w zakupnie na- 
wozów sztucznych, oraz zbóż na przednów- 
ku; atoli przeważna część tego obrotu idzie 
obecnie przez zarządy powiatowe, związki 
lub miejscowe spółki handlowe, którym dzia- 
łalność ta odpowiada bardziej, aniżeli głów- 
nemu zarządowi, mającemu inne, ważniejsze 
zadania do spełnienia. Same zaś Kółka w licz- 
bie 243 sprowadziły bezpośrednio nawozów 
sztucznych za 19.843 złotych. 

Bardzo to jest pięknie, lecz dążyć nale- 
ży bezwarunkowo do łączenia tych zakupów 
w wielkie, wspólne zamówienia przy pomo- 
cy towarzystw rolniczych. Wypadnie to ta- 
niej i mniejsza będzie obawa wyzysku lub 
otrzymywania gorszego lub mniej stósow- 


Ale na tem nie koniec... 


Pojechał Karpiel z pisarzem do powia- 
tu, do kasy. Spotkał się z wesołą kompanią 
i gdzieś pięćdziesiąt papierków i kwity za- 
gubił. Gwałt jeszcze większy ! 

Pieniądze, jak pieniądze.. byłby je je- 
szcze skąd wytrzasnął, ale z kwitami było | 
gorzej. Ludzie zaraz obnieśli... Dowiedziała 
się całej prawdy Karpielowa... 


Aż wrzało w chałupie! | 

Wspomnienie wieprzka doprowadziło do | 
tego, że Walenty nie pokazywał się na świat | 
przez dni parę, póki się nie zagoiły plej- | 
ZETY... 

— Drugiego upasę, ludziom postawię, | 
niech cię tylko obalą, niedołęgo! opoju! — 
głosiła rozsrożona Magda. — Chciałam z cie- 


bie zrobić człowieka, ale po próżnicy! Kół 
zawsze ostanie kołem! 


Na następne trzechlecie wybrała groma- 
da wójtem Filipa Pęczaka. 

Karpielowi zostało z wójtowstwa napi- 
janie i trochę długów przyrosło... 

Mimo to jednak, ganiąc czasami postę- 
powanie nowego wybrańca gminy, mawiał: 

— Za mego wójtowstwa tego nie by- 
wało... 

— A ino! — docinała dawna wójcina — 
nie bywało! Głupiś był i głupim ostałeś... 
Zresztą, co z woza spadło, to przepadło... 
Jeno mi wieprzka żal.. Byłoby zań ze 30 
papierków, albo i więcej !... 


Warszawa 1898. K. L, 


—— asm 
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nego towaru, tak co do gleby, jak i zdolno- 
ści przewozowej. I tu znowu pole do działa- 
nia dla zarządów powiatowych. 


Odnosi się to także do sprowadzania | 


maszyn i narzędzi rolniczych, których przez 
zarząd główny nabyto zaledwie za 775 zło- 


tych, pomimo 15 do 20%/, opustu i dogodnych | j V 
| pobierania opłat mytniczych, zaczem p. mar- 


terminów spłaty. Powodem tego jest niedo- 
świadczenie Kółek, które idąc na lep licz- 
nych, a obrotnych faktorów obcych fabryk, 
robią zamówienia u nich wprost, przez co, 


jak wiadomo, z reguły ponoszą szkodę! Na- | 


leży tedy rozpowszechnić zasadę, iż faktorów 
jak ognia unikać potrzeba, a zamówienia 
uskuteczniać przez zarządy powiatowe lub 
towarzystwa rolnicze. 

Na gorliwe też uskutecznienie zasługuje 
projekt dr. Prażmowskiego, aby prowincyo- 
nalne towarzystwa zaliczkowe (związkowe) 


podjęły się pośrednictwa w sprzedaży arty- | 


kułów rolniczych (a dodajmy i spożywczych), 
których hurtowną dostawą zajmuje się Zwią- 
zek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie. 
Towarzystwa te mają już pewną biegłość i 


znajomość prowadzenia interesów. Rozporzą- | 


dzają one też i trochę kapitałami, a pomię- 
dzy swoimi członkami liczą przeszło 70%/, rol- 
ników. 


ko, Hamorak, Krempa, Nowakowski, Styła, 
Winniczuk; przemysłowej Ostapeczuk; solnej 
Warzecha, Winniczuk; podatkowej Milan; go- 
spodarstwa krajowego Data; drogowej Szwed; 
kredytu włościańskiego Kramarczyk. Na re- 
widenta powołany został poseł Data. 
Następnie przyznano kilkunastu radom 
powiatowym i obszarom dworskim prawo 


szałek poleca odczytać wnioski nagłe po- 
słów: Winniczuka o udzielenie zapomogi 
pogorzelcom gmin Pacykowa i Bratkowic, 
w stanisławowskiem, (który to wniosek ode- 
słano do komisyi budżetowej) i Małachow- 
skiego w sprawie polepszenia bytu nauczy- 
cieli szkół ludowych. 

Poseł Małachowski domaga się miano- 
wicie: 

1) Na cel polepszenia bytu nauczycieli 


| szkół ludowych przeznacza Sejm na rok 1899, 


ponad wyznaczoną kwotę 2,393.634 złotych, 
jeszcze kwotę 550.000 złotych. 

2) Polepszenie płac nastąpić ma od dnia 
1. stycznia roku 1899. 

3) Celem pokrycia tego wydatku, uchwa- 
la Sejm podwyższyć wszystkie dodatki do 
państwowych podatków bezpośrednich o 5 
krajcarów od każdego 1 złotego. 

4) Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
iżby w porozumieniu z radą szkolną krajo- 
wą, opracował jak najrychlej projekt polep- 
szenia płac nauczycielskich w granicach owej 


| kwoty. 


Spieszno nam teraz pomówić o lustra- | 


cyach gospodarstw włościańskich. 
Tadeusz Kudelka. 


SEJM. 


II. Posiedzenie. 

Odczytano szereg prośb (petycyi), przy- 
czem zabierali głos posłowie Styła i dr. Waj- 
gel uzasadniając potrzebę przyjęcia drogi zem- 
brzycko-biertowickiej na koszt kraju, oraz po- 
seł Skrzyński, domagający się szybkiego za- 
siłku dla dotkniętych gradobiciem gmin w rze- 

ąszowskiem i brzozowskiem. 

Nastąpiły wybory do komisyi. Z posłów 
włościańskich weszli do komisyi: budżetowej 
Potoczek; administracyjnej Wójcik; gminnej 
Bojko; szkolnej Kramarczyk; petycyjnej Boj- 


Przeciwko nagłości tego wniosku, oświad- 
czyli się posłowie: Abrahamowicz, udowa- 
dniając, że najpierw należy zmienić ustawę 


szkolną, a potem dopiero uchwalać potrzeb- 
| ne na ten cel kwoty, dalej Skałkowski, Wi- 
| wien, hr. Potocki i ks. Czartoryski. Za nagłością 


przemawiali posłowie: Bernadzikowski, Sole- 


| ski, Rotter, Wachnianin, Romanowicz i Oku- 


niewski. Nagłość odrzucono, poczem oświad- 
czył p. marszałek, iż wniosek ten postawi 
nazajutrz na porządku dziennym. 

W końcu posiedzenia interpelują (zapy- 
tują) : 

poseł Potoczek w sprawie przyspiesze- 
nia likwidacyi banku włościańskiego ; 

poseł Kramarczyk w sprawie wynagro- 
dzenia gmin za sprawowanie przekazanego 
zakresu działania ; 

poseł Szwed w sprawie ułatwiania Kół- 
kom rolniczym utrzymywania trafik tytonio- 
wych. 

Koniec posiedzenia. 
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IU. Posiedzenie. 

Po odczytaniu szeregu petycyi, których 
liczba doszła już do 187, poseł Niezabitow- 
ski wnosi do komisarza rządowego interpe- 
lacyę w sprawie nie rozpisywania wyborów 
do rady gminnej w Tarnobrzegu, gdzie obec- 
na rada gminna urzęduje już od lat 13! 

Izba przystępuje teraz do porządku dzien- 
nego, a mianowicie do wniosku posła Mała- 
chowskiego w sprawie polepszenia bytu na- 
uczycieli. Wniosek ten (podany już powyżej) 


podpisali posłowie: Małachowski, ks. Czar- | 
toryski, Wajgel, Wajhinger, Kadyi, Michalski, | 


Słotwiński, Lewenstein, Soleski, OJpiński, Kle- 
mensiewicz, Rotter, Dworski, Fruchiman, Jai, 
Romanowicz, Żardecki. Dla uzasadnienia go 


zabiera głos poseł Małachowski i wygłasza | 


dłuższe przemówienie. 

Poseł Abrahamowicz oświadcza imie- 
niem grona posłów, iż o ile wczoraj nie byli 
za nagłością, która nie rozwiązuje tej spra- 
wy, dzisiaj głosować będą za wnioskiem po- 
sła Małachowskiego. 

Członek Wydziału krajowego, poseł We- 
reszczyński, oznajmia ze strony Wydziału 
krajowego, iż Wydział zajmował się już tą 
rzeczą i przygotował dla Sejmu odpowiednie 
wnioski. 

P. marszałek poddaje wniosek posła Ma- 
łachowskiego pod głosowanie, w którem też 
przyjęto go ogromną większością. 

Zgłasza się do głosu poseł Okuniewski 
z żądaniem zniesienia myt krajowych i czyni 
w sprawie tej wniosek, który też odesłano, 
zgodnie z życzeniem mówcy, do komisyi dro- 
gowej. 

Z kolei następuje rozprawa nad prowi- 
zoryum budżetowem (sprawozdawca poseł hr. 
Potocki). 

Proszą o głos posłowie: Okuniewski (prze- 
ciw), Romanowicz, Soleski (za budżetem). 

Poseł Okuniewski popisuje się z miej- 
sca obszernemi wywodami o krzywdach, ża- 
lach i życzeniach narodowości ruskiej. Nie 
odstępując od swego, starego już zwyczaju, 
przedstawia rzekome prześladowanie chłopa 
ruskiego, lekceważenie języka ruskiego w szko- 
łach, uderza gwałtownie na politykę Koła 
polskiego w sprawie ugody austro-węgier- 
skiej, wreszcie zauważa, iż p. namiestnik nie 


ziścił dotąd pokładanych w nim przez Ru- | 


sinów nadziei. »W obecnych warunkach — 
zakończył — pozostaje nam dałej ciężka 
walka z wami, to jest z narodowością pol- 
ską l<... 


Drugi z kolei mówca, poseł Romanowicz 
jest za budżetem, cżyni wszakże przy tej spo- 
sobności pewne uwagi, i stawia sporo żą- 
dań. Zaczyna od sprawy zaburzeń. Zgadza 
się on z tem, co podnieśli zarówno p. mar- 
szałek, jak i p. namiestnik, ale sądzi, iż mo- 
gło przy większej sprężystości obyć się bez. 
stanu wyjątkowego. Przygania dalej poseł 
stanowi urzędniczemu, ufa jednak p. namiest- 
nikowi, iż dotrzyma swojego przyrzeczenia 
i zniesie niebawem w 8-iu powiatach stan wy- 
jątkowy. W dalszym ciągu wylicza poseł dłu- 
gi szereg potrzeb kraju przez rząd nie uwzglę- 
dnionych i kończy gorącem wezwaniem do 


| posłów z stronnictwa ludowego, iżby wstąpili 


»dla wzmocnienia koniecznej solidarności na- 
rodowej« do Koła polskiego. 

Następny mówca, poseł Soleski, prawi 
obszernie o licznych nadużyciach i dokuczli- 


| wościach w wymiąrze podatków, wyrażając 


życzenie, iżby p. namiestnik osobiście wgląd- 
nął w te praktyki rujnujące wszelką pracę 
w kraju i zaradził im skutecznie, tak, aby 
skoro Sejm zbierze się ponownie, nie było 
już do biadań powodu. 

Bezpośrednio po pośle Soleskim, pod- 
niósł się p. namiestnik, prostując niektóre 
twierdzenie posła Romanowicza co do rozru- 
chów i zarzutów niedołęstwa czynionych u- 
rzędnikom, którzy rzecz swoją w trudnych 
warunkach spełnili sumiennie. Mówca zapew- 
nia, iż każdą skargę na urzędnika bada i ba- 
dać będzie najtroskliwiej, ale zaprzeczyć mu- 
si takim nieuzasadnionym skargom, jakie 
wniósł tu poseł Okuniewski z powodu za- 
chowania się władz przy wyborach. Oświad- 
czył przytem, iż nie dopuści nigdy żadnych 
krzywd dla Rusinów. 

Poseł Barwiński utyskuje znowu na upo- 
śledzenie Rusi ze strony władz, a zwłaszcza 
w szkolnictwie. Chce też wszędzie napisów 
ruskich. Wyraża wreszcie nadzieję, iż Polacy 
i nadal skłonni będą do ustępstw. 

Poseł Bernadzikowski roztrząsał głównie 
sprawę rozruchów w powiatach zachodnich. 
Sądzi, iż p. namiestnik zna rzecz tę niedo- 
kładnie. Szlachta i duchowieństwo nie speł- 
niają swojego obowiązku i za mało zajmują 
się ludem. Najgłówniejszym czynnikiem roz- 
kładu, są żydzi, arendarze, otaczający siecią 
pajęczą chłopa i pana i gubiący najuboższą 
ludność. Stwierdzając, iż będzie głosował za 
budżetem, zwraca się do p. namiestnika z przy- 
pomnieniem przyrzeczenia jego co do rychłe- 
go zniesienia stanu wyjątkowego w reszcię 
powiatów. 
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POMNIK MICKIEWICZA 
rzeźbiony przez Antoniego Popiela we Lwowie. 


(Patrz artykuł na stronie 47.) 


Poseł Bobrzyński zbija utyskiwania Ru- 
sinów. Życzeniom ich daje się pierwszeństwo 
przed polskiemi, Rusini jednak ciągle są nie- 
zadowoleni. W jednym wypadku wykazał 
mówca, iż Rusini sami Prea koug założe- 
niu szkoły ruskiej! 

Poseł Skałkowski omawia prowizoryum 


budżetowe i czyńi wniosek o wezwanie rzą- 
du do przyspieszenia regulacyi Dniestru, co 
niezbędnem jest dla kraju, a ludności bie- 
dnej zapewni zarobek. 

Sprawozdawca, poseł hr. Potocki (An- 
drzej), obraca w niwec zarzuty posła Oku- 
niewskiego, o ile tyczyły się one budżetu i 
rozprawia się z kilku poprzednimi mowcami, 
a zwłaszcza z posłem Bernadzikowskim, któ- 
rego niesłuszną, krzywdzącą naganę ducho- 
wieństwa, odeprzeć musi stanowczo. 

W zarządzonem teraz głosowaniu, przy- 
jęto wszystkie wnioski komisyi budżetowej, 
wraz z wnioskiem posła Skałkowskiego. 

Przeciw budżetowi głosował tylko poseł 
Okuniewski... 

Następnie udzielono pogorzelcom Dzie- 
duszyc 700 złotych, Pacykowa 300 złotych, 
Bratkowiec 500 złotych, oraz dla dotkniętych 
gradobiciem przeznaczono 50.000 złotych za- 
siłku, wzywając rząd do podania nieszczęśli- 
wym tym ze swojej też strony pomocy. 

Zaczem zabrał głos p. marszałek: »Z naj- 
wyższego polecenia, sesya sejmowa zostaje 
odroczoną. Życzę przeto sz. panom jak naj- 
lepszego Nowego Roku, a krajowi lepszego 
roku, aniżeli był obecny Ie... 

W ciągu posiedzenia tego, które trwa- 
ło 7 godzin, i było jednem z najdłuższych 
od istnienia Sejmu, p. marszałek raz tylko 
na niespełna ”/, godziny zszedł z swego miej- 
sca, uprosiwszy zastępcę marszałka, ks. bi- 
skupa Czechowicza, iżby objął na ten czas 
przewodnictwo. 


ZE BLN 


Bocianie gniazdo, 
Zębata brona, 

Na wierzchu drzewa 
Osamotniona. 

O! nago, chłodno, 
I nic już niema: 
Mroźna, pogodna 
Nadchodzi zima... 
Jak brylantowe 
Drzewa się świecą, 
Pyłki srebrzyste 
W powietrzu lecą. 
Zamarzły wody, 
Białe zagony, 

Po drodze głodne 
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Włóczą się wrony. 
Śniegi ubite 

Pod nogą skrzypią, 
A wiatry szczypią 
Liee odkryte. 

Więc się na komin 
Drzewa nakłada, 

I z świętą księgą 
Przed ogniem siada... 


To płomień buchnie, 
To iskra pryśnie, 
Szabla na ścianie 

W półksiężyc błyśnie... 
Izba w półcieniu. 
Wszystko w uśpieniu... 


Cisza w około! 

Tylko piosenka 

Z chałup, gdzie drobne 
Świecą okienka, 

Jakby z za świata 

Do mnie dolata... 


Tam prządki ciągną 
Pod strzechą starą 
Ze lnu, konopi, 
Długą nić szarą; 

A z serca ciągną 
Nici srebrzyste : 
Długie powieści, 
Pieśni ojczyste, 

To o księżniczce 
Zaczarowanej, 

Niby o naszej 
Polsce kochanej; 
To jak Pan Jezus 
W ludzkiej postaci, 
Wchodzi do chatek, 
Do prostych braci, 
I między dzieci, 
Trzodkę maleńką, 
Rozdziela dary 
Najświętszą ręką... 


Teofil Lenartowicz. 


Ku chwale Bożej. 


skich, nowych właścicieli Litatyna, wsi w brze- 
żanskiem, zamieszkałej przeważnie przez Po- 


Za staraniem i kosztem pp. Głąbiń - | 


laków, stanął tam w tych czasach piękny ko- 
ściółek. 

= Na budowę drugiego kościoła kato- 
lickiego w Kijowie, zebrano w ciągu kilku 
miesięcy 115.000 rubli. Oto, co się nazywa 
ofiarność i dbałość o chwałę Bożą. 


= Wszystkich księży polskich w Sta- 
nach Zjednoczonych amerykańskich, liczą 336. 


= Nawet nieprzychylne Kościołowi na- 
szemu gazety niemieckie, zaznaczają, iż stan 
zdrowia Ojca św. jest zupełnie pomyślny, 
i że, przy pomocy Bożej, dojdzie on wieku, 
którego nie dosięgnął dotąd żaden z papieży. 


Wiadomości z ziem polskich, 


* Wychodztwo ludu z Królestwa do 
Ameryki, zmniejsza się ustawicznie. Jesito 
objaw całkiem prosty. Dzięki pismom ludo- 
wym, dowiedział się lud, iż w Ameryce nie 
zbiera się złota ani brylantów na ulicy, że 
pracować tam gorzko na kawałek chleba 


| potrzeba, a nieraz doznać najsmutniejszego 


zawodu. Z drugiej znowu strony lud wiejski 


| i robotnik miejski nie potrzebują wcale szu- 
| kać zarobku za morzami, gdy go pełno je- 


szcze w Ojczyźnie. 
* Oto są nazwiska studentów szkoły naj- 


wyższej warszawskiej (uniwersytetu), zamknię- 
tych w cytadeli za szerzenie wśród włościań - 
| stwa oświaty i budzenie ducha narodowego: 


Załuski, Chełstowski, Zasada, Krysiński, Pom- 
per, Kuśmierczyk, Jastrzębski, Majewski, Brzo- 


| zowski, Sadzewicz, Matraszek, Słoński, Wi- 


śniewski, Rudnicki, Sochaczewski, Miączyński, 
Kasznica, Dmochowski, Grabowski. Są to, 
z małym wyjątkiem, synowie bogatych bar- 
dzo rodzin! Uwięziono też za tę »zbrodnię«: 
p. Sowińską, kleryka Osińskiego, kilku nie- 
znanych nam bliżej z nazwiska księży i na- 
uczycieli ludowych. Na miejsce ujętych przyj- 
dą jednak działacze nowi, również nieustrą- 
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szeni, sprawa bowiem, dla której się po- 
święcają, wielką jest i świętą! 

* Pomnik Murawiewa-Wieszatela w Wil- 
nie, przysparza »czynownikom « 
skim co raz więcej kłopotu. Wspominaliśmy 
już, iż w czasie jego odsłonienia, zaplątał się 
około szyi Wieszatela powróz, który zdejmo- 
wano wobec dygnitarzy i popów blisko go- 
dzinę! Teraz donoszą nam, iż zasłona okry- 
wająca pomnik, obryzgana była krwią, tak, 
iż musiano ją zdjąć pospiesznie przed roz- 
poczęciem uroczystości! Wreszcie krąży wieść, 
według której ogrodzenie pomnika posmaro- 
wano sadłem wilczem. Wywołało to ten sku- 
tek, iż psy z całego Wilna zlatywały się dniem 
i nocą i urządzały Murawiewowi psią muzy- 
kę, zanim ich z rozkazu gubernatora nie 
wystrzelano |... 


* W tych dniach z Huty Królewskiej, | 
na Szląsku Górnym, wydalili Niemcy za gra- | 


nicę 27-letniego robotnika, który się tam 
urodził, tam chadzał do szkoły i uezynił za- 
dość wszystkim wymaganym przez prawo 
pruskie obowiązkom. W Galieyi nie był ro- 
botnik ten nigdy w swojem życiu, a jednak 
wypędzono go »jako Galicyanina«, ponieważ 
rodzice jego, zmarli przed kilku laty, pocho- 
dzili z Galicyi! 

* Mickiewicz aresztowany przez policyę 
pruską! Stało się to w Bytomiu, w czasie 
obchodu setnej rocznicy urodzi: naszego 
wieszcza. W izbie znajdowało się na odpo- 
wiedniem wywyższeniu popiersie Mickiewi- 
cza, to jednak nie podobało się do tego 
stopnia policyi pruskiej, iż kazała usunąć je 


niezwłocznie. Ponieważ przewodniczący zgro- | 


madzenia sprzeciwił się temu niedorzeczne- 
mu i oburzającemu rozkazowi, przeto komi- 
sarz policyjny rozwiązał zgromadzenie i spo- 
rządził stosowny raport. Po tym raporcie, 
nasi zrobili od siebie.. raport do władzy 
wyższej, która może wypuści z aresztu Mie- 
kiewicza.. O ohydo pruska! 


moskiew- | 


i 


} 


T 


Ks. Jan Badeni. 


Ks Jan Badeni nie żyje! Przestało bić 
serce, które umiłowało Boga i Naród swój, 
szczególnie zaś tych nieszczęśliwych, co spo- 
tykają na drodze swojej łzy gorżkie, chłód 
i głód... Z jego zgonem ubył mąż płomiennej 
wiary, Kościół św. postradał Żarliwego sługę, 
społeczeństwo działacza światłego i niestru- 
dzonego, który bez wytchnienia sam siebie 
rozdawał swej braci... Przeto, gdy się go wi- 
działo tak niedawno krzepkiego, błyszczące- 
go silną wolą, hartem i młodością, wierzyć 
się dziś prawie nie chce, iż został nam już 
odjęty, a na usta dobywa się modlitwa o spo- 
kój jego duszy, modlitwa chrześciańska, więc 
pełna poddania, natchniona myślą: Bóg dał, 
Bóg wziął |... 

k 

Ks. Badeni urodził się w Królestwie Pol- 
skiem w roku 1858, z rodziny, w której za- 
sady katolickie były zawsze bardzo żywe. 
Rodziców postradał w dziecięctwie, zaczem 
oddany był do zakładu OO. Jezuitów w Tar- 
nopolu, gdzie jako 15-letni chłopiec, poczuł 
powołanie do stanu duchownego i przyoblekł 
skromną suknię zakonnika. Odtąd, uzyskaw- 
szy z czasem święcenia, coraz ważniejsze 
zajmuje stanowiska: czyni się pisarzem, re- 
daktorem, misyonarzem, mówcą ludowym, 
założycielem stowarzyszeń katolickich » Przy- 
jaźni« i »Jedności«, wypowiada otwartą walkę 


| socyalistom, wrogom Kościoła i narodowości 


polskiej, wreszcie woła o szersze prawa i chleb 
dla włościan. Pod koniec krótkiego, a tak 
obfitego w czyny żywota, zostaje przełożo- 
nym, prowincyałem OQ. Jezuitów w Galicyi 
(z siedzibą w Krakowie) rozwijając i tu sze- 
roką, trwałą działalność. 

* 


Jako pisarz, należał ks. Badeni do bar- 


| dzo zdolnych u nas... Któż zapomni jego głos 


w sprawie włościańskiej podniesiony tak ro- 
zumnie a śmiało ? Któż bez łez odczytać mo- 
Że »Obrazki z krakowskiej nędzy«, pisane 
Jakby z pod serca wrażliwego przedewszyst- 


| kiem na biedę ludzką? Ileż nauki i wskazó- 


| wek zaczerpnąć da się z rzeczy ks. Bade- 


niego »Radykali ruscy«, gdzie odsłania przył- 
bicę fałszywych przyjaciół ludu? A jego ba- 
dania nad rozwojem życia polskiego na Szlą 
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sku, lub też opis ludów słowiańskich, jakież 
to nowe i pouczające! W pracach tych zaś, 
jak i w walkach codzień prowadzonych, ni- 
kogo nie odtrącał, nikim nie gardził, każde- 
go usiłował przekonać i nawrócić, zniewala- 
jąc wszystkich do szacunku dla siebie. Niech- 
żeż ten szacunek, uznanie i cześć towarzy- 
szą św. pamięci jego na zawsze! 
X 


Dla poznania ludu, jego kłamliwych za- 
uszników lub złych doradzców, dla przeko- 


nania błądzących, nie wahał się ks. Badeni | 


wejść wszędzie. Toż bywał nie rzadko na | 


zgromadzeniach radykałów i wśród socyali- 
stów. Gdy raz dążył do tych ostatnich, wstrzy- 


mywano go w obawie czegoś złego... »Puście | 
mnie« — rzekł z spokojem i mocną wiarą — | 


»kiedy idę w imię Boże i dla dobrej sprawy, 
cóż stać mi się może?!«.. Odwaga jego i 
szczerość, rozbrajały po prostu przeciwników! 


* 


Niemal wszystkie dzienniki donoszą zgo- 


dnie, iż przed samą śmiercią polecił ks. Ba- | 
deni towarzyszom swoim, iżby zajmowali się | 


z całych sił ukochaną przezeń sprawę zlep- 
szenia doli wszystkich ciężko pracujących, 
włościan, sług i wyrobników. 

* 


Ks. Badeni, zajmując się do ostatniej nie- 
mal chwili sprawami publicznemi, zasłyszał 
od otaczających go, iż wydawnictwo Przyja- 
ciela Sług drukuje już numer »na gwiazdkę«, 
lecz bez rzeczy jego pióra. »Zaczekajcies — 
rzekł chory — »może przecież coś napiszę«, 
i w godzinę potem martwiejącą już ręką 


skreślił piękną powiastkę pod nazwą: »Po | 
krzyżu, niebo«. Była to ostatnia jego dla ma- | 


luczkich praca, ostatnie ziarna zbożności i 


cnoty siane tą zaeną dłonią. Tak... po krzy- 


Żu, niebo! 
* 


Niedziela nasza miała zaszczyt liczyć ks 
Badeniego do swoich przyjaciół. Odwiedzał 
nas często i chętnie, do Krakowa dla roz- 
trząsania spraw wspólnych zapraszał. Praco- 
wity jak mrówka, nie skąpił też i nam swe- 
go pióra tak w rzeczach ludowych cenione- 
go. On to w łamach naszego pisma, stoczył 
pouczający wielce spór z posłem Bojką, nie- 
mniej szanując zdanie przeciwnika, mówiąc 
doń jak zawsze z miłością!: 

* 


Gdy chory spoczywał w domu OO. Je- 
zuitów, na Wesołej, dążyły tam ze wszech 
stron tak liczne rzesze, iż potrzeba było za- 
prowadzić straże. Obok zajmowanego prze- 
zeń pokoju, urządzono kaplicę i tu odpra- 
wiano bez przerwy modły. Ci, których opu- 
szczał na zawsze ks. Badeni, a którzy tra- 
cili w nim najgorliwszego orędownika, nie 


| mogli powstrzymać się od płaczu na widok 
ulatującego szlachetnego życia !... 


* 


Pogrzeb ks. Badeniego odbył się w Kra- 
kowie dnia 7. bieżącego miesiąca, o godzi- 
nie 8. rano. Wyprowadzeniu zwłok z domu 
żałoby przy ulicy Grodzkiej do kościoła św. 
Barbary, towarzyszyły nieprzejrzane okiem 
tłamy. W kościele Mszę św. odprawił książę 
biskup krakowski, ks. Puzyna i on też w oto- 
czeniu duchowieństwa świeckiego i zakon- 
nego odprowadził ciało na cmentarz. Obok 
towarzystw rzemieślniczych »Przyjaźni«, sług, 


| wyrobników, z bliska i z daleka przybyłych 


włościan, postępowali: p. marszałek krajowy 
hr. Badeni, brat jego Kaźmierz, były prezy- 
dent ministrów, delegat namiestnictwa, przed- 
stawiciele władz, uczeni; rajcy miejscy, mło- 
dzież, a wreszcie grono Sióstr Miłosierdzia. 


| Trumna, którą przy modłach ks. biskupa Pu- 


zyny i wśród łkania obecnych spuszczono 
do grobu, była prosta, bez ozdób, dębowa. 
»Nie chcę Żadnej parady« — mówił przed 
zgonem przyjaciel ubóstwa — »niech mnie 
chowają tak, jak moich najbiedniejszych, 
w czterech deskach«.. Tak się też i stało... 


Z TYGODNIA. 


Rada państwa zwołaną została na 
dzień 17. bieżącego miesiąca. 


Pisma codzienne otrzymują wiadomość, 
iż na radzie ministrów uchwalono znieść 
stan wyjątkowy w tych 8 iu powiatach 
galicyjskich, w których obowiązuje dotych- 
czas. Postanowienie to ogłoszone już będzie 
rychło, w każdym razie przed zwcłaniem 


| Rady Państwa. 


44 


Ni SESDYZASE CZA 


Spoczynek niedzielny, w urzę- | 


dach państwowych, zaprowadził od Nowego 
Roku namiestnik Galicyi, hr. Piniński. Od- 
tąd więc ani urzędnicy, ani służba niższa, 


nie będą obowiązani jawić się w kancelaryi | 
w dni: niedzielne, Bożego Narodzenia, No- | 


wego Roku, Bożego Ciała i Wielkiejnocy. Do 
załatwiania nagłych, nie cierpiących zwłoki 
spraw, pozostawać winien w urzędzie jeden 
dyżurny urzędnik, kolejno zmieniany. Zarzą- 
dzenie to zostało już ogłoszone dla zastoso- 
wania się we wszystkich gminach galicyj- 
skich. 


spełniając uchwałę sejmową, minister- | 


stwo handlu przygotowało projekta na- 
stępujących kanałów spławnych w Ga- 
licyi: 1) połączenie zamierzonego kanału 
Dunaj-Odra z Wisłą pod Krakowem; 2) prze- 
dłużenie kanałów spławnych na wschód od 
Krakowa do Dniestru, oraz przez Lwów ku 
Brodom, celem połączenia z siecią kanałów 
rosyjskich w kierunku Kijowa. Ogólna dłu- 
gość kanałów galicyjskich, wynosiłaby 683 
kilometrów, a koszta 131.,185.290 złotych. 


Nowa taksa (cennik) leków aptekar- 
skich, obowiązująca od Nowego Roku, usta- 
nowioną już jest w koronach i groszach, 
(czyli po niemiecku: hellerach). Każdy apte- 
karz winien przeto obliczać leki w tej mo- 
necie. 


Ruszyli się znowu socyaliści i od- 
byli walną naradę w Krakowie, oraz parę 
wieców we Lwowie i Przemyślu. O zamy- 
słach ich, jak niemniej o głoszonych na wie- 
cach tych kłamstwach i oszczerstwach, zwła- 
szcza na św. Kościół katolicki, powiemy ob- 
szerniej w jednym z przyszłych numerów 
naszej Niedzieli. 


Najnowsze pomysły »hakatystówe: 


1) wyrugowanie polskich właścicieli z ziemi | 
wzdłuż granicy rosyjskiej; 2) wezwanie ofi- | 


cerów i Żołnierzy do unikania sklepów i han- 
dlów polskich; 3) zakładanie po miastach i 


miasteczkach jak największej liczby stowa- 
rzyszeń niemieckich, któreby ubezwładniały 
działalność towarzystw polskich. To wszy- 
stko... wytrzymać musimy! 


Podobno kanclerz niemiecki, książę Ho- 
henlohe, który nie zgadza się na politykę 
wydalań, ustąpić ma wkrótce. Znajdzie się 
pewnikiem inny Niemiec i ten nietylko po- 
chwali niecny ten krok rządu, ale jeszcze 
odznaczy się zapałem i gorliwością w tym 
kierunku. 


Pomiędzy prezydentem ministrów wę- 
gierskich, br. Banfym, a posłem Horanszkym, 
odbył się ubiegłego tygodnia pojedynek. 
Przeciwnicy strzelali do siebie dwukrotnie 
i chybili za każdym razem. Przyjść ma też 
jeszcze pomiędzy innymi posłami do walki, 
pukaniny, czy też sieczenia pałaszami. A wnio- 
ski zmierzające do zlepszenia doli ludu, leżą 
tymezasem spokojnie na stole sejmowym! 


Okazuje się teraz, iż potworny morderca 
cesarzowej Elżbiety, Lukeni, który utrzy- 
mywał w sądzie jako działał sam, z własne- 
go a haniebnego popędu, miał wspólników! 
Było ich dwu; jeden z nich czyhał na cesa- 
rzowę na dworcu kolejowym w Genewie, 
drugi miał rzucić się na nią na wycieczce 
za miastem... Zeznanie to uczynił Lukeni 
przed odwiedzającym go raz w tygodniu ka- 
płanem, oraz przed dyrektorem więzienia, 
upoważniając ich do zawiadomienia o tem 
władz sądowych. Zarazem poczynił morderca 


| ważne odkrycia co do spisku i działalności 


wywrotowców (anarchistów). 


Zwolennicy przywrócenia władzy kró- 
lewskiej we Francyi, rozwinęli jakoby 
w ostatnich czasach gorączkową działalność. 
Na przyszłego monarchę francuskiego, (jeże- 
liby powieść się mógł zamach), upatrzony 
został przez nich książę z rodziny Bonapar- 
tów, Wiktor. Wiadomości tej jednak nie bar- 
dzo wierzyć należy. Jeśli rzeczywiście istnieje 
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w kierunku tym spisek, spiskowcy nie byli- 
by chyba tak nieostrożni i nie rozgadywaliby 
przed czasem swoich zamiarów ! 


Car Mikołaj zamierza z początkiem 
wiosny odwiedzić cesarza Franciszka Józefa, 
a następnie z Wiednia udać się do Rzymu. 
Czy tam odda cześć Ojcu św., dotąd nie 
wiadomo. Podróży tej carskiej przypisują do- 
niosłe polityczne znaczenie. 


Nowiny. 

— Od redakeyi. Niniejszem zawiada- 
miamy, iż termin konkursu na pisanie »O bie- 
dzie chłopskiej«, upłynął z dniem dzisiejszym. 
Nadesłane prace wyliczymy wkrótce w Wie- 
dzieli. 

— P. marszałek krajowy wyjechał 
na dni kilka do jednej z posiadłości swoich, 
Radziechowa. 

— Według krążących pogłosek me- 
tropolitą lwowskim mianowany został ks. bi- 
skup Kuiłowski, biskupem stanisławowskim 
zaś, Bazylianin, o. hr. Szeptycki. 

— Rokowania Wydziału krajowego 
z wojskowością w sprawie opróżnienia Wa- 
welu, idą pomyślnie. Rzecz ma już być w mar- 
cu, roku bieżącego, załatwioną ostatecznie. 
Wydział krajowy zapłaci 1,000.000 złotych 
na budowę nowych koszar, a nadto użyczy 
gruntu pod szpital wojskowy w Olszy. Naj- 
rychlej oddaną będzie przez wojsko część 
Wawelu od bramy wchodowej, po tak zwa- 
ną Kurzą stopę. 

— W Buczaczu, w obecności p. na- 


miestnika, poświęcono i otwarto nowe gim- | 


nazyum państwowe. 
— Do namiestnika wybiera się depu- 


tacya rady powiatowej drohobyckiej ze skar- | 


gą na destylarnie nafty w Drohobyczu. Zle- 


wają one bowiem wszystkie odpadki ropy | 


do rzeki Tyśmienicy i na przyległe do niej 
grunta, wskutek czego właściciele nadbrzeż- 
nych łąk i pól ponoszą ogromne szkody. Na 
wypalonem temi odpadkami polu, nawet 
żdzbło trawy się nie utrzyma, a jeśli po la- 
tach kilku zjawi się jaka taka roślinność, do- 
bytek jeść jej nie chce, jako przesyconej do 
cna kwasem siarkowym! 


— Na gościńcu rządowym sambor- 
sko-drohobyckim, stanąć ma wkrótce na Dnie- 
strze, pod Radłowicami, nowy most żelazny. 

— W kopalniach wielickich zasypano 
2 komory, mianowicie »Sztajnhauzer«, (gdzie 
odbywa się »jazda piekielna<) i »Michałowi- 
ce<. Stało się to dlatego, iż w komorze »Sztaj- 
hauzer< oberwała się olbrzymia bryła, w »Mi- 
chałowicach< zaś pękł strop i grozi górnej 
części miasta Wieliczki, na której mieści się 
kościół... Grubość ziemi wynosi tylko 30 sąż- 
ni. Komory te musiano zasypać i z tego po- 
wodu, gdyż podstęplować nie dadzą się w ża- 
den sposób. 

— W gazetce socyalistycznej, żydow - 
sko - niemieckiej, zwanej Arbeiter Zeitung, 
herszt socyalistów, Daszyński, zarzucił sta- 
roście podgórskiemu, hr. Starzeńskiemu, roz- 
maite nadużycia. Wskutek tego starosta ten, 
odniósł się sam do p. namiestnika z prośbą 
o wytoczenie mu najściślejszego śledztwa. 

— W Rzeszowie odbył się w końcu 
zeszłego miesiąca, wiec naszych organistów 
i dyaków (ruskich sług kościelnych), a to 
dla obmyślenia sposobów polepszenia doli. 
Wiecowi przewodniczył ks, kanonik Gryziecki. 
Uchwalono wnieść prośby: do Rady państwa 
o stałe zasiłki z funduszu religijnego, do Sej- 
mu krajowego o ustalenie płacy, wreszcie do 


| kks. biskupów, obu obrządków, iżby posady 


organistów i dyaków były stałe, a na nie 
przyjmowani tylko organiści i dyacy zawo- 
dowi. 

— Opłatek przełamano uroczyście w sto- 
warzyszeniu robotników katolickich w Kra- 
kowie »Przyjaźni:, przyczem szlachetny i 
ofiarny opiekun tegoż towarzystwa, ks. Bu- 
kowski oznajmił, iż zakupił umyślnie dom 
dla robotników i dla ich celów! 

— Brońmy ludu! Pod tym nagłówkiem 
czytamy w Gazecie Kościelnej co następuje : 
»Często zdarza się, iż żydzi ustnie lub na 
piśmie żądają od urzędów parafialnych me- 
tryk urodzenia, ślubu, lub śmierci, a to w ce- 
lach sądowych, przedewszystkiem do zahy- 
potekowania swoich wypożyczonych na wy- 
soki procent należytości. Co znaczy zahypo- 
tekowanie długu na majątku, któż tego nie 
wie? Dłużnik nie może ani kawałka ziemi 
spieniężyć ra umorzenie długu. Jeżeli zadłu- 
Żony włościanin nie znajdzie życzliwego są- 
siada, u któregoby zaciągnął pożyczkę, runie 
zupełnie, gdyż na podstawie długu zahypo- 
tekowanego, nieuczciwy wierzyciel doprowa- 
dzi do sądowo-publicznej licytacyi całego 
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majątku, a biednemu dłużnikowi z rodziną 
pozostaje kij żebraczy! Takich wypadków 
sporo w każdej okolicy i nie zbywa ich i 
w parafii Szcezucinie. 
boszcz szczuciński, mając baczne oko na lud, 
nietylko żadnemu żydowi nie wyda metryki, 
ale z okazyi żądania tejże, śledzi ich preten- 


| 


Otóż obecny ks. pro- | 


sye. Właśnie pewien Żyd z Dąbrowy, nie- | 


bezpieczny lichwiarz, zażądał metryki ślubu 
dłużniczki swojej od urzędu parafialnego 
w Szczucinie. Urząd miasto wydać metrykę, 
zawezwał ową kobietę do kancelaryi, iżby 
dowiedzieć się, jaką kwotę i na jaki procent 
zaciągnęła dług i kto pożycza od owego ży- 
da. 14 gospodarzy, jako nieszczęśliwych dłuż- 
ników owego żyda wynalazł przy tej spo- 
sobności ks. proboszcz, spisał z nimi proto- 
kół i przesłał zażalenie o lichwę do proku- 


— W Horodence wściekły pies poką- 
sał 12 osób, które gmina tameczna wysłała 
do umyślnego zakładu leczniczego, dr. Buj- 
wida w Krakowie. Szczęściem jednemu z po- 
kąsanych udało się psa silnem uderzeniem 
laski położyć i temu zawdzięcza miasteczko, 
że zło nie przybrało grożniejszych jeszcze 
rozmiarów. 

— Służbista. Józef Tyczyński, policyant 
miasta Sniatyna, człowiek uczciwy i bardzo 
obowiązkowy, po odprowadzeniu pewnego 
szupaśnika do Zabłotowa, jadąc z powrotem 
ku Śniatynowi, spostrzegł, iż minął już tę 
stacyę. Mając stanąć na oznaczony czas w kan- 
celaryi, a lękając się spóźnienia, wyskoczył 


| Tyczyński z wagonu koło budki nr. 189 i od- 


ratoryi państwa w Tarnowie. Skutek był ten, | 


iż lichwiarz, Offen, skazany został na 1 rok 
ciężkiego więzienia, 1.500 złotych grzywny 
i po kilkadziesiąt złotych zwrotu każdemu 
dłużnikowi! Nie należy więc wydawać me- 
tryk w powyższych celach, gdyż chowając 
1 złoty do kieszeni, naraża się lud na utratę 
kilkuset papierków, krwawo przecież zaro- 
bionych, lub z ojcowizny płynących !e... 

— Mieszkańcy Białej, pochodzenia pol- 
skiego, unikają jak zarazy lekarza miejskiego 
dr. Kwiatkowskiego. Jegomość ten bywał za 
młodu »zapalonym« Polakiem, później, za- 
pomniawszy dla miłego grosza'o Bogu i Matce- 
Ojczyźnie, przystał do »hakatystów« i im 
czyścił i czyści buty. Jeden to z najwstręt- 
niejszych odmieńców! 


— Nowy Rok zawitał szczęśliwie do 
chaty biednego wieśniaka w Kłodzie Wielkim, 
gdyż żona powiła mu aż.. 4-oro zdrowych 
niemowląt ! 

— Nowy rodzaj oszustwa. Ze Sta- 
rego Miasta donoszą, iż w okolicznych wsiach 
kręci się oszust, który nazywa siebie »po- 
mocny* i opowiada ludziom, jako przybył 
z. Węgier, gdzie pewien bogaty pan zapisał 
mu wielki majątek pod warunkiem, aby bez- 
płatnie leczył biednych lekarstwem, którego 
mu pozostawił »sekret<.. Oszust ów leczy 
więc tym »sekrelem« i wprawdzie za poradę 
lekarską nie nie bierze, ale za same lekar- 
stwo każe sobie płacić od 10 do 20 złotych... 
Baczność przed oszustem ! 

— W kołomyjskim urzędzie podatko- 
wym, odkryto sprzeniewierzenie. Urzędnik 
Żupnik, żyd, składł 15.000 złotych i czmych- 
nał, gdzie pieprz rośnie... 


niósł śmiertelne uszkodzenia. Zaczem biedak, 
w parę godzin potem, oddał Bogu ducha, 
osierocając żonę i 3-oje małoletnich dzieci. 

— Złośliwa psota, stała się w Kamion- 
ce Strumiłowej przyczyną smutnego wypad- 
ku. Mianowicie niejaki Jaworek, strzelił »dla 
żartu« z pistoletu, nabitego śrutem, do słu- 
żącej Hidyszenkównej i zranił ją niebezpiecz- 
nie w oko. Po czynie tym Jaworek umknął, 
i dotąd odszukać go niepodobna. 

— Śledztwo w sprawie rzekomego 
otrucia. W Spiach, koło Sokołowa, zmarł 
temi dniami ks. Józef Decowski. Zrazu pra- 
cował on jako czeladnik szewski, a dopiero 
w 24-tym roku życia zdał egzamin ze szkół 
ludowych, wstąpił do gimnazyum, zarabiał 
lekcyami na utrzymanie i uczył się z wielką 
gorliwością. Wreszcie, po skończeniu semina- 
ryum, został przed kilkoma laty wyświęcony 
na księdza. Nakłaniał on lud do unikania 
żydów i sam u nich nic nie kupował nigdy. 
Umierając, rzekł: »Zdaje mi się że mnie ży- 
dzi otrulic.. Komisya sądowo lekarska prze- 
prowadziła więc zaraz zbadanie zwłok zmar- 
łego, a część wnętrzności odesłano do star- 
szych lekarzy, do Krakowa. Donosi o tem 
Gazeta Narodowa. 

— Myszy polne nawiedziły w krakow- 
skiem znaczniejsze obszary. W gminach: 
Zielonki, Tonie, Batowice, Bieńczyce i Rzę- 
ska tępiono szkodniki te za pomocą zarazka 
Leflera. 

— Pożary. W gminie Połtew, w prze- 
myślańskiem, pożar zniszczył 10 zagród wło- 
ściańskich; szkoda 11.300 złotych, w części 
tylko ubezpieczona. — W Łukowicy, w lima- 
nowskiem, spłonęła bóżnica i 7 domów mie- 
szkalnych. — W Klusowie, w sokalskiem, 
zgorzało 12 gospodarstw, zrządzając szkodę 
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na 8.000 złotych ; ponieważ jednak włościa- 
nie klusowscy, uznając pożyteczność aseku- 
racyi, zabezpieczyli po większej części swoje 
mienie, przeto otrzymają zwrotu z asekura- 
cyi 6.000 złotych. — W klasztorze OO. Ber- 
nardynów w Kalwaryi, płomienie strawiły 
część sprzętów klasztornych i narzędzi mu- 
zycznych. — W Roztoczach, pod Doliną, spa- 
lił się do szczętu tartak, będący własnością 
hr. Bielskiej. 

— Przepowiednia pogody. Znany 
przepowiadacz, hr. Ledóchowski, oświadcza, 
iż w drugiej połowie stycznia oczekiwać na- 
leży wichrów i śniegów przy silnych mro 
zach. Luty ma być zimny i śnieżysty. Ma- 
rzec przez pierwszych dni kilkanaście pełen 
śniegu, następnie pogodny i ciepły. 


Nowinki. 


O Nasz Szczepanik dokonał nowych wy- 
nalazków, na które w samych Niemczech wy- 
dano mu aż 14 przywilejów! Pomiędzy innemi 
ma on znakomity przyrząd ostrzegawczy dla po- 
ciągów kolejowych. Gdy zaopatrzy się lokomo- 
tywy w takie przyrządy, (zresztą małe), wów- 
czas, przy spotkaniu się na pewną odległość, na- 
tychmiast same z siebie działajace hamulce za- 
trzymują pociąg od razu. Nie będzie więc już 
zderzeń! W Austryi nie chciano rodakowi na- 
szemu udzielić parowozu do doświadczeń ani na 
godzinę, tymezasem w Anglii powierzono mu 
całą drogę kolejową do rozporządzenia !... 

We wsi Sladniey, pod Kijowem, skra- 


dziono obywatelowi ziemskiemu, p. Rogozińskie- | 


mu, 200.000 rubli gotówką i 300.000 rubli pa- 
pierami bankowemi. Mniejsze sztuki srebra i złota 
złoczyńcy, (jak się zdaje Moskale), porzucili przed 
stodołą. F 

Q Szkoła najwyższa, (uniwersytet), w Pe- 
tersburgu, oddała na umyślnem zebraniu hołd 
Mickiewiczowi. Wypowiedziano przy tem uro- 
czyście, iż w uezczeniu Mickiewicza biorą udział 
nietylko Polacy, ale i wszyscy Słowianie, dumni 
z tego, jako Słowiańszczyzna zrodziła tak wiel- 
kiego poetę! 

©) Sędzia gminny w Szanadre, na Wę- 
grzech, nazwiskiem Laszlo, zauważył iż spiżar- 
nia jego nawiedzaną jest niemal codzień przez 
złodzieja. Tropił go też pilnie, jednakże bez 
skutku. W tych dniach nareszcie spostrzegł Laszlo 


jakąś szarą postać gospodarującą w spiżarni. 
Przywiedziony tem do wściekłości, Laszlo, czło- 
wiek znany z nadmiernej porywczości, podsunął 
się ostrożnie i wypalił z rewolweru... Na odgłos 
strzału zbiegła się służba, a gdy przyniesiono 
światło, przekonano się, iż nieszczęśliwy Laszlo 
zabił własnego syna! Zaczem synobójca oddał 
się sam w ręce sądu... 


Pomnik Adama Mickiewicza 


we luwowie. 


Stoliea Polski, Warszawa, szczyci się już 
wspaniałym zaiste pomnikiem wieszcza, ma swo- 
jego Mickiewicza ze spiżu Kraków jagielloński, 
kowanego w kamieniu Poznań, obecnie przyszła 
kolej na Lwów. 

Wybrano ku temu dzieło dłuta Antoniego 
Popiela, Iwowianina. Z pomiędzy 20-tu współ- 
ubiegających się, on otrzymał l-szą nagrodę i, 
według jego to projektu, stanie Mickiewicz w na- 
szem mieście. Pomnik ten, kształtu kolumny, 
czyli słupa z granitu (jak na obrazku powyżej), 
wzniesiony będzie kosztem około 50.000 złotych, 
na poczet których zebrano dotąd do 15.000 zło- 
tych. 

Ludu polski, do tego widomego znaku czci 


| oraz hołdu dla twórcy »Pana Tadeusza«, dorzuć 


i ty swoje, z krwawicy chłopskiej grosze |... 


ZMARLI. 


KON ks, Kasper Szczepkowski, były 
prowincyał OO. Jezuitów, który spędził lat 58 


w żarliwej służbie zakonnej, — zmarł w Kra- 
| kowie. 
4 Š. p. Romuald Czyński, były Żołnierz 
wojsk polskich z roku 1868, — zmarł w Prze- 
myślu. 


Trochę śmiechu. 
Ważny powód. 


Matka. Dzieci, teraz musicie być grzeczne. 
Ojciec wywichnął sobie rękę i nie może wam 
dać w skórę! 
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W sądzie. 


Sędzia. Oskarzoną jesteście, Jakóbową, żeś- 
cie podrapali waszego męża. Cóż to, nie wiecie, 
że mąż to głowa domu? 

Jakóbowa. A toć, wielmożny sędzio, w gło- | 
wę przeciek podrapzić się wolno? ! 


Korespondencja administracji, 


— A. Wadaś, Jodłowa. Z nadesłanych 
nam przekazem pieniędzy w kwocie 1 złoty 68 
krajcarów, wpisaliśmy 75 krajcarów na Bibliote- 
kę Macierzy Polskiej, 25 krajearów na Kalen- 
darz, który równocześnio wysyłamy, pozostałe 
zaś 68 krajcarów wpisujemy na przedpłatę Wie- 
dzieli w roku 1899. | 

— J. Polowiec, Okulice. Nadesłane prze- 
kazem 2 złote 75 krajearów, rozdzieliliśmy w ten 
sposób, że kwołą 2 złote pokryliśmy należytość | 
za »Encyklopedyę«, 75 krajcarów zaś wpisaliś- | 
my na przedpłatę Niedzieli, o czem uwiada- 
miamy. | 


Wiadomości handlowe, 


| Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


(Notowania Banku rolniczego we Lwowie). 


Pszenica gotowa . 875 do 3— 
Żyto gotowe T50 > 775 
Owies gotowy 630 » 650 
Jęczmień pastewny 575 >» 650 

> browarniany. 625 > 7:25 

| Rzepak Ę 11:— > 11:25 
| Lmianka 3 —— 0 == 
Groch pastewny . 575 >  6— 

> do gotowania 675 ə» 9— 
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koc a tygodniowy. 


Styczeń. 
Uroczystości świętych: 


. Niedziela: Imienia Jezus. 

„ Poniedziałek: Marcelego. 

. Wtorek: Antoniego. 

. Środa: Pryski. 

„. Czwartek : Ferdynanda. 

. Piątek: Fabiana i Sebastyana. 
. Sobota: Agnieszki. 


Kalendarz Se Zdaj: 


na rok Pański 1899 


== jest jeszcze do nabycia. 


Ułożory w sposób przystępny dla potrzeb i pożytku ludu wiejskiego, oraz opa- 

trzony 4 rycinami i kartą Rzeczypospolitej Polskiej, zawiera prace: 

Sienkiewicza, Konopnickiej, Bełzy, Grzegorzewskiego, Bogdanowicza, Meruno- 

wieza, Opmana, Jasińskiego, Bujwida, Witwickiego, Gałeckiego, Sufczyńskiego, 
Szaniawskiego i wielu innych. 

Spis najważniejszych zdarzeń i rocznic z historyi naszej, krótki opis geogra- 

ficzny Polski, dział powieściowy, lekarski, społeczny, ekonomiczny i gospo- 
darczy, dopełniają całości. 


Obok tego znajdzie tu czytelnik wszystkie niezbędne mu wskazówki i wiadomości na rok cały. 


Prenumeratorowie „Niedzieli“ 


płacą za Kalendarz zamiast ceny zwykłej 40 krajcarów, tylko 25 krajcarów. Biorący 10 Ka- 
lendarzy, otrzymuje 1 Kalendarz bezpłatnie. Żądania ı pieniądze nadsyłać należy pod 
adresem: Lwów, Biuro >Macierzy Polskiej<, ulica Batorego, liczba 36, I piętro. 


„Macierz Polska**. 


So 


OPODODOYOODYDODODODODOLLLOODA 


Odpowiedzialny Redaktor: Tadeusz Czapelski. 


Nakładem »Macierzy Polskiej<. | 
Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


